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R O  Z  M  A  Ł T  O  S C  I.

W e  Czwartek N ?'10. 27. Stycznia 1820,

Wyiątki z Romansu P. Stael Holstein
p o d  t y t u ł e m :

KORYNNA czyli W Ł O C H Y .
( z  Tygodnika PoLkiego ) 

M U Z Y K A .

Kt o ni e  s łyszał  śpiewu W ł o s k ie g o  , n i e m a  
t?vobf *żenia  o Muzyce .  Głosy we W ło s ze ch  
innią le miękkAc  i s łody cz ,  która przyp omi­
na wonie  kwiotów i  czystość ni-eba. Natura 
sama przeznaczyła taką muzykę dla takiego 
Krain ; iedn.o iest  obiazeu.  drugiego.  W ło s i -  
od wieka z un iesieniem kochaią muzykę. 
D a n te  w swoim Czyscn , napotyka j edne-  
g o  z naysła wmeyszych śpiewaków owe- 
gV> czssa , prosi go o którą z tkl iwych dego 
pieśoi  , a dusze zachwycone  zapomniały się 
s łueh»iąc czarownego g ł o s u , poki  i ch straż­
nik nie przy w c m .  Chrześcianie  równie  iak 
P o g a n i e  uzn?ią wtodzę muzyki i po śmierci .  
Z e  wsi.ysihich sztuk p ięknyćb  ta i e d y t i e  k ę s -  
pośrednio  dzieła na duszę.  Inne  są źrodtem 
w y o b r a ż e ń ,  ta idzie do źródła i s tuośc i ,  i 
zmienia  zupełn ie  wewnętrzne  usposobienie .  
Co głoszą o ł asce  Bosk iey  , iż od raza serce  
p i ce twarźa  , to mówiąc po lud zk u ,  przystoso­
wać można do władzy meiody!  , a prz e c zu ­
cia życia pr zy sz łeg o ,  które  muzyka o b u d z ą ,  
n iepowiuny fcydi przez  nas wzgardzone.

Weso łoś ć  n a w e t ,  którą muzyka kom icz ­
na wzniecać  u n i e , m e  iest  wesołością pospo­
l i t a ,  i  niemą dla wyobraźni .  Mieszaią się z 
nia  przyiemue dumania i uczucia p o e t y c z n e ,  
htćremi  żarty naydowcipnieysze  nigdy na­
tchnąć  nie mogą.  Muzyka iest  roskoszj '  t»k 
przemi iaiącą , w-saihe-y chwil i  użycia tak daie 
czuć  swoię  uietrwaiość  , iż uczucie żałosne 
ł aćzy się z wes o łoś c ią ,  którą zradza- L e c z  z 
drngićy strony k iedy iesf wyrazem cierpienia ,  
wtenczas  nawet  niewyrzeką się słodyczy.  S łn -  
•haiąc i e y ,  se rce  b i i e  prędzey , przyiemnośś 
którą s pran ia  iednostayna miara,  przypomina­
j ą c  krótkość czasu , wzywa do radosnego u- 
życia.  Niemasz inż czczości  około nas , n ie-  
eaasz mi l czen ia ,  życie iest  zape łn ioo em ,  krew 
• biegi  z  większą szybkośc ią ;  czuiesz w sobie

ruch czybnego istnienia , bez  obawy z e w n ę t r z ­
nych zawad których doznawać zwykło.

Muzyka podwaia wyobrażenie  o godnośc i  
duszy naszey ,  s łucha jąc  ićy , czuiemy s ię  
zdolnymi nayszlachetnieyszych usiłowań.  P rz y  
i ey odgłosie  biegniemy na śmierć z un ies ie ­
niem ; niuz/kn ma szczęśl iwą niemożność wy­
rażenia wszelkich uczne n i kc ze m n y ch ,  Zmy­
ś le n i a ,  k łamstwa!  Nieszczęśc ie  nawet  w ię- 
zyku muzyki iest  bez g o r y c z y , bez  draźl i-  
wośći .  Muzyka unosi  z wolna c i ężar  co nam 
serce  przyciska , a co nieraz miesza s ię  z n- 
czuciem naszego bytu , gdy boleść którą spra­
wia iest  uieus t .nną.  S łucha iąc  czystych i za ­
chwycających to nó w ;  zdaie się że  j es teśmy 

_gotowr po iąć dzieła S t w ó r c y ,  prz en iknąć  ta-  
i emi i i ce  życia.

Żad-ne słowo nie może wydać t ego wra­
ż e n i a ;  d o  słowa wleką s i ę  dopiero po wra­
ż e n i a c h  pierwotnych , iak t łomaCie  prozą po  
ś ladach-poetów.  S p o j r z e n i e  tylko nąoże hydź 
i ego obrazem , spoyrzen ie  tego co kochamy 
dłtrgo ,w nas wlepione  i  s topnicmi  ty lę  p r z e ­
nikające nasze s e r c e ,  iż nareści^ tnnsiemy 
S p u ś c i ć  oczy ,  ażeby się nkryć przed tak wie l ­
kim szczęściem ; t ik  promień przyszłego ży­
cia s trawiłby śmiertelną i s t o t ę ,  coby  śmiele  
wpatrzyła się w niego

Dziwna  zgodność dwóch g łosów w due- '  
tach wielkich Mistrzów W ł o s k ic h  rodzi  s łod­
k ie  rozrzewnienie  zmieszane z pewnym ro- 
dzaietn boleśc i  ; iest  to szczęśc ie  za wielkie 
dla natury lndzkiey , a dusza drzy razem ze 
Stronami ipsUumentów.  j  S łowa  śpiewane  są 
ni czem w tein wzruszeniu ; l edwo kilka wy­
razów o miłości  i śmierci  , daie czasem p e w ­
ny kierunek naszym rozwagom ; ale'  częścięy 
meozna-czone wrażenia które  wznieca muzy­
ka , odpowiedaią wszelkim,  poruszeniom du­
szy ; s każdy mniema znaydować w tey  ine- 
l o d y i , iak w ozystey i  spokoyney gwiaździe  
n o c y ,  obraz t e g o ,  czego pragnie na ziemi.  

P O S Ą G I  i  O B R A Z Y .
Watykan  iest  pałacem po są g ó w,  gdz ie  

widziemy postać ludzką ubóstwioną przez p o ­
gan , iak te raz ce zac ia  duszy ubóstwili  Chrze-



Śoiasie .  J a k a  ws pania ł c i ć  tych sal milczą-  wzmećaią  wyobrażenia  w o j ow ni cze  lub we 
o y c E , gdzie  zgromadzone  obrazy,  B o g ó w  i  sołe  , i na w>elu ź ni ch w Muzeum Watyka-  
rycerzy , gdzie  p iękność  doskonała w wiećz-  n u ,  nayduią się nishorzażby wys tawia jące ,  
nyin spoczynkp sama sobą ci eszyć się zda- igrzyska i walki .  W s p o m n ie n i e  czynności  
i e  ! Pa t rząc Da te rysy,  na te kształty prze -  ż y c i a ,  miano za naypięknieyszy hołd dla u* 
d z i w n e ,  odhrywaią się wyższe zamiary,  htó- marłych;  jSfic n ie  osłabiało ni c  nie zmuiey-  
re  Bós two miało na człowieha gdy mu nada- szało sił .  Za ch ę ta ,  emulacyia , b y ła '  ząsądą 
ło  tak szlachetną postać.  Dusza nabiera n a -  tsH sztuk p i ę k n y c h ,  iako t pol i tyki  ; było dość 
dziel  pe łnych zapału i c n o t y ; bo  piękność micysca dla wszystkich c n o t  i dla wszystkich 
i es t  i edna w całym ś w i e c i e ,  a pod ial  mhol- alentów.  Gmi n  znaydowat w tein ch lubę ,  
wiek  hszt- ł tem się ob iawia ,  wzbudza z m sze że  wielbi ! ’ n i n ia ł , a czci  i eniuszn służyli  
re l igyyne  uniesienia w sercu człowieka.  J a k ą  nawet  c i  którzy nieiniel i  nadzie i  osiągn-ienia 
poeżyią są te t w a r z e ,  na których naywspa- palmy.
uialsze wyrzzy na zawsze ?ą w y r y te ,  a ńcy- Re l ig y ia  Greków , n ie  była tak iak Chrze-
większe  myśli  wydane godnym obraz em !  ś i i ańs two , poc iechą  n ie s zc z ę ś c i a ,  bogac twem

b o l e ś ć  w naszych czosach , w tym stanie n ę d z y ,  przyszłością om ier a i ący ch ; l ecz po-  
towarzystwa zimnym i uc iemiężonym iest nay t rzebowała  o b w a ł y ,  t ry u mf ó w,  bo ubóstwiało 
szlachetuieyszym udziałem cz łowieka ;  i  dziś człowieka.  W  tey czc i  przeini iaiącey , pięk- 
k toby  nie c i e rp ia ł ,  teuby nic  nie użuł, n i e m e -  ność nawet  uznano prawidłem rel igiynein.  
myślał .  Ale . w staro7iytnośoi nyło coś wspa- Kiedy artysta wydawał  namiętności  n ikczemne,  
nial szego od b o le ś c i ,  była spohoyność boha- lub s r o g i e ,  n ie  chanbi ł  takiemi  obrazami ludz- 
tyrska i przekonanie o  własnty  s i l e ,  które kiey p o s t a c i ,  l e cz  do łąc zon o- iak  w Faunach  
tylko w wolnem Pańs twie  doyrzewać mogło.  i Centaurach-części  z w i e rz ą t ,  ażeby zaś pięk-  
Ńaypięknieysze  posągi  Greków oznaczi .  ą zę.  nośc i ,  naywyższy naoać char ak te r ,  ł ączono  
•wsie spoczynek.  Ty l k o  Laokon  i iNiobe ma- wia iemnie  w posagach- mężów i n i ew ia s t ,  w 
luią gwał towne  b o l e ś c i ,  l e c z  w i ch oiorpie-  M m er w ie  i Apol inie  , wdzięki  płci  o b o i e y ,  
niach widziemy skutek zemsty B o g ó w ,  a nie siłę z s ło dy cz ą ,  s łodycz z silą ; szczęśl iwie  
namiętności  w ser.cn człowieka zrodzonych,  ł ącząc dwie  prze c iwne  c z d o o y , bez  - czego 
Istota moralna u s ta rożytnych,  miała o Tgani-  żadna nie byłaby doskonałą,  
sacyia  tal; s i ln ą ,  szerokie  i ch piersi  tak wol-  r u s ? 5 i a , ^ i „ . . . i u ; . . - - ; ^ o , ^  nad g r o ­
n o  oddychały zdrowem po w i e t r z e m ,  a por/ą-  baini , n-sypiękuieyszym widoku okazuia sztu- 
dSk pol i tyczny tak był  zgodny z i ch zdolno-  hę rzeźbiarską ,  w- tych .a lbowiem w których 
ś c i i m i ,  iż n igdy  prar ue  mez nan o  iaK w na- maią wyobrażać iahą c zy n n o ść ,  zatrzymane 
izym czasie  dnszy ndręc zon ey ;  stan terażniey-  poruszenie  sprawia ski . tei  często ba”dzo n ie-  
szy otwiera wprawdzie po le  do wielu t rafnych przyiemny.  L e c z  posągi  w sianie  sna 
Spostrzeżeń , l e cz  sztoki  , a ooobt .wie r z e ź b i t r - - lub nie czy nno śc i  z ó p e ł n e y , wydaią obraz 
StwO nie może  już czerpać z niego pierwo-  wieczney spohoyneśći  , która przedziwnie się 
tuyeh żywiołów tych u c z u ć ,  które i edynie zgadza z tym skutkiem iaki  po łudnie sprawia 
na marmurze wieczystym wyrażone h ydż mogą. na c z ł o w i e k u ,  gdzie  piękne sztuki zdaią się 

Ledwo ślady melanchol i i  znaleść  można z wesołego zacisza przypatrywać naturze,  
na starożytnych posągach.  Głowc  Apolina W  przyległey sali zebratro rżnięte  obra-
w pałacu ■ J u s t y n ia n ic h , i g łowa  Alexandra zy rozmaitych z w i e rz ą t ; pemiędzy nieini  znay- 
unrierafącego , są iedyrseini zabytki  mi nr htó- dnie  się umieszczony'porąg  Tyber iusza.  Ni e -  
rych wyrażono uczncia dnszy Zadumaney i mnyślnie tam postawiono tego Cesarza ; same 
o ie rpiącey;  l ecz  te pomniki  według wszel-  zw'ierzę‘ a d z ia ny m przypadkiem zebrały  się 
k iego podobieństwa do pr aw dy ,  należą do koło swoiego pana. Inna sala zawiera smutne 
czasów w hiórycb Greoyia była niarzmior-ą. pomniki  Egipcyian , t e g o  ludu , którego po-  
W te n cz a s  i u i  n iebyło tey śmiałości  i spokoy- sagi podobnemi  śą raczey do motuii ni i  do 
ności  dnszy,  co tworzyła u starożytnych ar- l u d z i ,  a którego us tanowien ia ,  m i l c z ą c e ,  su- 
dy -dz ie ła  rzeźbiarstwa i poezyi .  r o w e  i  n iewoln icze  przyrównały i le  możnośći

Myśl  nie  maiąca podniety zewnątrz ;  zwra- życie do śmierci .  E g ipc ya ni e  nierównie  do­
da s i ę  na samą s i e b i e ,  r -o ib ie r a , zgłębią  we-  skonaley utnioli  naśladować postaci  zw ie rz ą t ,  
wnęt rzne  uczuci * ; al e  iuż nie ma tey s-iły niżel i  lu d z i , i zdaie się żę władzo dnszy była dla 

• iwor ten ia  do htórey potrzeba szczęścia i pe ł -  n i ch-nieprzystępną .
ności  władz umysłowych „ htóre szczęście  tylkc W  przysionkach Muzeum co krok napo-
nadadź może.  Gro bo wce  n*wet  s tarożytnych,  tykamy nowe  Arcy-dac,eło. JŃ9c*ynia,  oł tarze,



Ozdoby wsze lk iego  r o d z a i a ,  otaczała Ap po l -  
l in a ,  L a o h o o n a , i Mnzy.  Tamto można się 
Uczyć czuć  Homera Sofok lesa  , tamto obiawia 
się duszy znaiomość s ta rożytnośc i , którey p r o :' 
*n,o szukać gdz ie indziey.  P r ó ż n o ,  czytaniem 
Historyi  chciel ibyśmy poznać ducha Ludów , to 
co w . J z i e m y  więcey  j a l e k o  wzniec. j  wyo-  
b iażeń  niż czy tamy,  a przedmioty zewnętrzne  
sprawiaią mocnieysze  wzrus ze n ie ,  i  naukę 
przesz łośc i  napełniaią przyieinnością i życiem,  
ńtóre znayduiemy w uważania łudzi  i  czynów 
Współczesnych.

W ś ró d  tych wspaniałych przys ion kd w, 
gdzie  tyle cudów sie mieści  , są fontanny,  co ' 
-aieustaun.e płyną , i s łodko nam przypomina-,  
ią te godz iny ,  które równie,  iah t e r a z ,  prze- 
Ł.iiały przed dwoma tysiącami lat, ,  gdy .anio­
ł o w i e  tych arcy dz ie ł  l eszcze  żvli .  Ale n.»yżj»- 
łoś uryszego wrażenia w Muzeum Watykanu 
doznajemy spoglądaiąc na szczątki  posągów , 
Łtóre  tam z e o r t ’ o ; głowy od ciał  oddzielone , 
r ę c e ,  i noga Jowisza  , która należeć  iniała 
do posągu nayWiększegO i naydoskoualszego 
Z  tych wszystkich które teraz znamy. Tam 
zdaie  ą i ę ,  że widziemtj  po le  boin , gdzie  czas 
pasował się z  j e n i iu s z e u i ; t j  te • członki  po­
rozrywane świadczą o i ego  żwycięzstwacb ,

' a naszych stratach,
Wyszedłszy  z Watykanu , trzeba spieszyć , 

obeyrzeć  dwa holoesy Monte -C?vnl lo , maiąoc 
wyo bra ia ć -K as t ęra  i Pol luxa.  Oba rycerze  ie- 
dną ręką uskramiaią wspiuaiące  się kanie.  T e  
postaci  ko los a l ne ,  ta walka cz łowieka  ze zwie ­
rz ę ta m i ,  iak wszystkie dzieła s ta rożytnośc i ,  
daie zdumiewaiące  wyobrażenie  si ł  f izycznych 
nrfury  ludzhiey.  L e c z  te siły maią w seb ie  
c o i  szlachetnego , czego uiż nieznaydnieii iy 
w naszym p^r-zajUtn towarzyskim , w którym 
po większey część ćwiczenia ciała są zosta­
wione  gminowi.  Ale w tych arcy - d z ie ł a ch , 
n i e  widziemy siły zwierzęcey  natury lndzkiey 
i eże l i  tak mówić się godzj .  Zdaie s i ę ,  iż 
b l i żs ze  węzły ł ączyły przymioty f i zyczne z 
m o r a l n e m i , u Starożytnych , co żyli  wśród 
woyny nieustaiącey • do tego woyny  po ie -  
dyukowey.  S  ła ciała i  wspaniałomyślność 
d r s z y ,  godność  rysów i śmiałość charakteru ,  
wznios łość postawy i powaga naywyższey wł» ’ 
dzy , by ły  wyobrażeniami  n i e r o z d z ie ln e m i , 
póki  re ł ig i i *  zupełnie  umysłowa,  niezasadziła 
na duszy całey  godność i  cz łowieka .  Pos tać  
l udzka ,  która była także postacią B o g ó w ,  
zdawała się sy mb ol i czną ,  a si lny kolos Her .  
knless  i wszystkie starożytne posągi  t ego ro-  
d z a i n ,  nie wystawia ą post«ci  wziętyoh zwyo -  
brażeń żyoia l u d z k i e g o , a le  wolę  wszech­

mocną , wolę  Boską*  «o  się obiawia pod p o ­
stacią nadprzyrodzoney siły f izyczney.

Rzym kolebka sztuk p i ęk ny ch ,  bogatszym 
iest w arcy - dzieła malarskie  oa swiuta c sł ego 
Przeciihioty naydogodnieysze dla pędzla , są 
przedmioty rel igiyne.  J a k  rzeźbiarstwo było 
sztuką rel igi i  Pogańshiey  tak malarstwo iest 
sztuką Chrześci jańs twa; i w tych sztukach iak 
i  w poe-zyi znayduiemy przymioty odróżnia­
j ące  Literaturę starożytną od teraźnieys/ey.  
Obrazy Michała Anioła tego malarza B ib l i i  5 
Ra faela lnaLrza E w a n i e l i ł ,  wydaią tyle g łę -  
boRosći  i cz uc ia ,  i le  znayuni^my w Seksp irze  
i Rasynie .  Rzeźbiars two wystawia oczom ist- 
ność ,potężną  i prostą ,  malaistwo objawia ta­
j emnice  rozmyśl, inia i ufności  w wbli Boga  , 
i  przez farby n iet rwałe  , przemawia głosem 
duszy nieśraierteluey,  C' .yny hi storyczne lob  
wyięte z poemató w rzadko także są inai-r-  
skię.  T-i» ł atwieyszego zrozumienia,  takich o- 
b r ą z ó w ,  t rzebaby  wzorem d ,wnieyszyeh ma­
larzy pisać s ło wa ,  wychodząoc z ust osób 
wystawionych; ,  przedmioty,  zaś re l igiyne  od<- 
razn zrozumianeroi  s« przez wszystkich , a 
u'v aga nie iest rozerwaną przez  przymus zga­
dywania,

W y r a z  nowoczesnych malarzy i es t  często 
t eat ra lnym,  i  nosi. cechę  wiek u ,  w którym 
inż nie znano iah za Andrzeja M a nt eg ne ,  P e -  
rug in a ,  i Leonarda  da Viiioi , tey i ednuśći  i 
naturalności  , która z wdziękiem starożytnym łą­
czy g łębokość  nczaó właściwychChrześoianstwn.

J a k  nymuiącą iest  prostota w nhiadzie 
ob ra zó w  R a f a e l a !  Ws zys tk ie  osoby zw ró co ne  
są ka i ednemu pr z e d m i o to w i , a artysta ani 
myśl,-ł  o sztucznem i c h  gruppowaniu , ani o 
skutku iaki sprawić powiny,  T a  dobra wi>ra 
tak w sztukach iako i w Każdem dziele  iest  
cechą j eni iuszn , a rachuba shntku ,  iaki  spra­
wić chcemy , prawie zawsze oziębia zapał  wtwo-j 
rżeniu.  Tak  w poezyi  iaho i  malarstwie , iest  
pewien rodzay r e t o r y k i , a ci  wszyscy co Bie -  
ntnieią dziełom swoim nadać charakteru praw­
dy,  łączą zawsze w świetnym p r z e d m i o c ie ,  
z bogatemi  stroiain:  ■ poruszenia u d e r z a i ą c e e , 
gdy tymczasem prosta dziewica trzymaiąca 
dziec ię na r ę k a ,  starzec .słuchający'  mszy B o l -  
sena , człowiek wsparty na kiiu z szkoły Aten- 
sk iey ,  świę ta  Cecylyia wznosząca o czy ku n ie ­
b u ,  samem spoyrzeniem i  wyrazem n .  twarzy 
wyrytym,  mocnieysze daleko czynią wrażenia.

Gdy uczucia re l igiyne  Rzym»an i Gre 
kó w ,  i usposobienie  i ch duszy w wszelakim, 
rodzaiu nie może nam być  wspólnein , przeto 
iest  dla nas niepodobieńs twem tworzyć  w ’ ch 
duchu.
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D ługiem us i łowaniem można i ch  naśla* 
dować , leoz czyl iż J e n :usz może Się t an  
wznieś ć  w y s o k o , gdzie wszystko polega na 
pamięci  i erudycyi .  Insczey  się rzecz ma w 
przedmiotach do naszey Re l ig i i  i naszey Hi- 
storyi  p i l  szacycb. Malarze mogą ta aczuó 
wew nętrzne  natchnienia ,  czuią co malaią ,  ma- 
luią co widziel i  ; życie  im służy do wyobra­
żenia  życia ; gdy się Zas przenoszą w czasy 
s ta rożytnośc i , muszą tworzyć podług książek 
i  posąftów pozostałych.  W re ś c i e  , obrazy po­
bożne .  wzbndzaią w duszy przyiemne  wzru­
szenia Których n i c  zastąpić nie m o ż e ,  obławia­
ją w Artyście  święte unies ienie  co się łączy 
z jeni iciszem , podnosi  g o ,  ożywia,  i ntrzy- 
rnńie i edynie  wśród niesmaków ż y c i a - i  n ie.  
sprawiedl iwości  lodzi.

odała się przy rozprószeniu Żydów do Chin 
i osiadła w ProWincyi  H o n a a. Mniemanie  to 
potwierdza nsstępuiący wyciąg  z dzieła P .  
Mi o r r i s c n „P od ró ż  do I -eKina“ .

„P odc zas  moiego  pobytu we wnątrz Kra-  
iu Chińskiego opowiadał  mi pewien Ma ch o -  , 
metan in ,  j i t  w mieście K a i - F  o u g - F  a s tołecz -  
netn Prowincy i  H o n a n są r o d z i n y ,  nazy wa ­
ne T e a u  - Kai - Rean,  to iest ,  z f sekty  oddzie la -  
i ącey  .z każdego ciała ż y ł k i ,  które pożywaią.  
Maią mieysce publ i cznego zgromadzenia s ię  
na Nabożeństwo , Synagogi  (L e  Fac  Oże)  , i  
dnia 7gu wstrzymują się od wszelki ch robót .

O pożarach w  Ko&stantynupolu.

Do Przyjaciela podczas Zimy.
A n a k r e o n t y k .

W  któreko lwiek  »poyrzysz strony 
Ziemia śniegiem pokryta 

G ń k  lodem obc iążony 
Zamarznięte wóu koryta.

Niedbay  choc iaż  zewsząd wieie  
L e c z  siądź brac ie  przy kominie  

Niech  ci dziewcze  tokay leie^
A  t ak k r ó tk o  d z i e ń  p r z e m i n i e  t

Ł ó j  o  t o b i e  uia  s i a r a n i e
I chuć  n iebo  się zachmurzy 

Gdy los ze ch ce  grom ustanie 
Błyśnie^ s łońce  i  wśród burzy.

, Z b y t  o iotro n ie  bądź dbały
Niechay  przyszłość c i e  nie trudzi 

N iecho iey  p łonney  świata chwały 
Żyt spokoynie  wpośród ludzi.
P ok i ś  i e szcze rześki  młody 

I  na g ł ow ie  włos  n ie  siwy 
Sz akay  szcęści *  i swobody  

Bądź  na wdzięk i  dziewcząt  tkl iwy.

Niec h  ci każda życia chwila 
Na roskoszach samych spływa 

T e m u  szczęście się przymiła . ij 
Kto żyć orni , kto nżywa.

Szlady osady Źydowshiey w Chinach
Dawno  iuż by ło mniemaniem oświeco­

nych Indz i,  że część i 2stn pokoleń Izraela

* )  Z  X I I I  zeszytu Im ien n ik a  P od róży  etc. e tc . w y­
danego p rzez P . P . V e rn e u ra  i F r ie v ille  w P a- 
nyźu w L isto p ad zie  18 19 .

• Rzadki  m i e s i ą c ,  ażeby nie byłu w K o n­
stantynopolu i a h i e g o  pożaru,  a nayezęśeiey 
tak straszne hvwaią ,  iż znaczna część miasta 
idz ie  w pe r/ .n ę .  Obwieszcza ją  zaś p o ż a r ,  
b i i ąc  w wielki  b ę b e n  na dwóch wysokich wie­
żach.  . -S t r aż  potem nocna przebiega  u l i ce ,  
b i i e p o  bruku Żelaznetni pałkami woła ąc g o re ,  i  
wshazoie mieysce  pożarn.  Na ówoz^as woła  
L a d  trzykroći,  ażeby się Suł tan pokuza ł ,  le-  
koż gdy pożar trwa g o d z ; nę , musi s ię  s tawić  
i kazać prowadzić za sobą muły z p ien ięd zm i ;  
te  własną ręką rozdaie stawaiącyip z śikawka-
Uli,  RlOriy u i iu- dost ano p i c n l ę d n y  a B i e  s pie szy
się  z gaszeniem o g n i a , l ecz przyznać im t r z e ­
ba i i  są odważni  i z r ę c z n i ,  gaszą zaś pożar 
rozwals iąc  domy p rz y le g ł e ,  gdyż śihawki b ar ­
dzo są małe'. Nieszczęśc ie  to pry imaie  T u r ­
czyn sp ohoyoie ,  a patrząc oboiętn,  > na wa­
lący Sig swóy d ó i n , woła : B ó g i e s t  m i ­
ł o s i e r n y .  W i e r z y  bowiem m o c n o ,  iż Opa­
trzność , która go czyni  biednym i n ieszczę ­
ś l i w y m ,  noarnie  go znowu dostatkami.  T u r -  
czynki  zaś nie są takiemi f i lozofkami , obstę-  
poią Suł tana , wyrzncaią  mo b łędy  1 wady i e -  
g o  oso b i s te ,  iakoteż rządowe i na n iego przy­
czynę  nieszczęśc ia  zwalaia,  Żaden z Mo nar ­
chów Enropeyskich nię chciałby  być pod te n-  
czas S u ł ta n e m ;  czas pożarń iest  nprzywi le io -  
waną p o r ą '  dla Ludu do okazania n ienkon-  
‘►mowania Su ł tan ow i ,  a że kob ie ty  w Turcy i  

■^Sinogą wszystko mówić bezkarnie  , Wnosi w i e '
, iż zdarzaią się częsta .naumyślne pożary.

Redabryia F . H r a l l c r a .  — Prukiem 3, P i l i  e ra ,


